








II 100 2 wm
B I B L I O T E K A  R Ó W N O U P R A W N I E N I A  K O B I E T ,

MA R JA  D U L Ę B I A N K A

POLITYCZNE STANOWISKO  
■ ■ =  KOPIETY

W A R SZA W A , S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  W AD M IN I-  

STRACY1 „ST EK U *' B O D U EN A  2. 1908.





M A R J A  D U L Ę B I A N K A

PO LITY CZNE STA NO W ISK O  
= ^ - _   —  KOPIETY

W A R SZA W A , SK Ł A D  G Ł Ó W N Y  W ADMINI- 

STR A C Y I „ S T E R U “  B O D U EN A  2. 1908



•»: •  ' ' '  '  ■ ' •  - - c - < . ; * - f i ; - * j j j ; « : ; i

"•V" T M

4& ?Ś6.

J ! R  'i

ii2.OOZ.OS-1

■hJ

Biblioteka Narodowa 
Warszawa

30001010763900



N ajznam ienniejszym  zjawiskiem  w ogólnej ta k  szybko, na
wet gw ałtow nie, dokonywującej się dziś ewolucji ludzkich pojęć 
je s t  n iezawodnie coraz g łębsze  uświadamianie się w masach po
jęc ia  równości obywatelskiej.

J e s t  to najdonioślejsze zwycięstwo obecnej chwili.
Atoli uświadomienia tego ostatn im  w yrazem  s tan ie  się 

a  raczej s ta je  się obyw atelskie  uświadomienie kobiety. P raw da, 
t r z e b a  było bardzo silnego w strząśn ien ia  ka jdanam i wszechnie- 
woli, ażeby i kobietę  w yprowadzić  z biernego poddaństw a  
i pchnąć  j ą  do walki. D z iś  już  do walki pchniętą  została. U czu
ł a  nareszcie, że czas i je j  s tanąć  do wspólnej pracy  na  wielkiej 
a ren ie  publicznego życia. Ż e  i je j  należą się w szystk ie  o b y w a 
telskie  praw a, w szystk ie  bez w yją tku , aby mogła spełniać 
w szystkie  obywate lsk ie  obowiązki.

I  oto druga, epokowego znaczen ia  zdobycz dni naszych. 
Bo jeżeli przyszliśmy do prześw iadczenia , że największym błę
dem naszej polityki przeszłości, błędem, k tó ry  nas  do upadku 
przywiódł i w niemocy pogrążył, było usunięcie ludu, u zn aw an e
go dzisiaj za fundam ent narodu, od współudziału w pracach  t e 
go narodu, to z równą pewnością tw ierdzić  możemy, że drugim 
takim błędem dla pomyślności na rodu  niemniej złowrogim, je s t  
usuwanie  od tej p racy  kobiety. Im prędzej tedy  błąd  ten  n a 
prawionym zostanie, im prędzej ta k  n ieopatrzn ie  lekcew ażone 
i m arnow ane siły, k tó ry ch  nie mamy za wiele, lekcew ażyć i m a r 
nować przestaniemy, tym p rędzej zbliżymy się do u rzeczyw i
stn ien ia  naszych narodowych i ogólnoludzkich ideałów. Bo 
choć zdobędzięmy wolność, wolnym narodem  się nie staniemy, 
dopóki połowa ludności p ra w  obywatelskich pozbawioną będzie- 

A  k tó ryż  n a ró d  j e s t  w tym stopniu powołany nieść 
przed  innymi k ag an iec  wolności, jeże li  nie ten, co w tradyc jach  
sw ych  posiada ta k  w span ia ły  k u l t  wolnego ducha, i nie ten , co 
ty le  bojów za swoją i cudzą wolność toczył, i  ty le  bólu i tyle



męki i tyle to rtur przeżył? A przeżywała je  z nim razem i ko 
bieta i to jej całkiem szczególnej dostojności dodało. Kobieta 
polska wcześniej się rozwinęła, wcześniej dojrzała i wcześniej 
od innych o trzym ała  chrzest człowieczeństwa. Tedy śmielej 
niźli każda inna może żądać praw człowieka i dotkliwiej niźli 
każda inna odczuwać musi wszelką krzywdę i wszelkie bezpra
wie. Hasło: równe praw a wszystkim mężczyznom, wyższe jest 
niewątpliwie od kastowych haseł minionej epoki: „prawa szlach
cie, „prawa mieszczaństwu” , „prawa duchowieństwu”, ale 
zważmy, jak i niedostatek jeszcze i jak ą  ułomnos'ć wykazuje to 
na płci osobnika gruntujące się uprawomocnienie. O ileż w yż
sze jes t  i więcej demokratyczne i więcej ludzkie to hasło nowe, 
które idzie i rozbrzmiewa dookoła a tu i owdzie już zwy
cięstwa święci: równe prawa wszystkim!

W  imię hasła tego, z inicjatywy, rzuconej na Zjeździe 
w Krakowie w r. 1905, stanęły kobiety do nowej pracy. W e 
wszystkich-dzielnicach polskichpostępowsze żywioły jęłyorgani- 
zować swoje szeregi, zakładać związki, stowarzyszenia, pisma, 
zdobycie praw obywatelskich dla kobiet mające na celu.

Ale oto stało się, że młode te organizacje, zanim zdążyły 
jeszcze skonsolidować się, wypracować programy, nakreślić 
plan działania, do działania tego musiały przystąpić n a tych 
miast, a mianowicie w Galicji, aby wziąść udział i stanowisko 
swoje zaznaczyć w walce o prawa polityczne, przy  przygotowu
jącej się w r. 1905 i 1906 reformie wyborczej w Austrji.

Ten pierwszy krok szerszej politycznej akcji kobiecej był 
nader ważny i nader trudny, dla tego chcę go tu bliżej omówić 
aby następnie wyciągnąć wnioski ku pożytkowi dalszej naszej 
pracy, a także aby wykazać, jaką koniecznością je s t  i jak  naglą
cą objęcie ruchu naszego w bardzo ścisłe ramy stałej organi
zacji.

Otóż ważnym był ten pierwszy krok, albowiem przy doko- 
nywującej się reformie wyborczej w Austrji, a dokonywującej 
się'w tak doniosłym momencie historycznym, kobiety nie powin
ny były być pominięte; powinny były praw a polityczne uzyskać, 
zwłaszcza, gdy je  przed reformą wyborczą w minimalnej mierze 
już posiadały. Jakim że tedy prawem logiki wówczas, kiedy 
ogółmęzkiej ludności prawa zyskiwał, one, najwięcej pokrzyw
dzone, trac iły  i te, k tóre już posiadały? Wszystko jedno j a 
kie one były te utracone prawa, chodzi o fak t tej exorbitancji
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prawnej, o fakt sprzeczności nawet z ustawowymi paragrafami 
państwa, według których to paragrafów obywatele mogą no
we prawa pozyskiwać, lecz raz pozyskanych nie mogą tracić.

Trudny zaś był ten pierwszy krok dla kobiet, gdyż do ży
cia politycznego niezaprawione przystępowały do niego z ca
łym dyletantyzmem, brakiem doświadczenia, przystępowały 
prawie po omacku. Popełniły też zaraz ua wstępie kardynalny 
błąd, iż zamiast podjęć akcję samodzielnie, dobyć sił z sie
bie, pójść jakąś  własną drogą, wstąpiły odrazu na szlaki p a r ty j
ne, oddały się pod partyjną komendę, odbierając w ten sposób 
agitacji swej całą powagę i niezależność.

Rzecz prosta, stronnictwa polityczne, o ile nie mogły ru 
chu tego stłumić, usiłowały objąć nad nim kuratelę, wyzyskać 
go dla własnych interesów i podporządkować własnej dyscypli
nie; usiłowania uwieńczone zresztą dobrym skutkiem.

Stronnictwo narodowo-demokratyczne początkowo, jak  
wiemy, odnosiło się bardzo nieprzychylnie do zawiązujących się 
organizacji równouprawnienia kobiet. Naturalnie nieoficjalnie, 
bo byłoby to dla nas za wiele honoru, lecz poufnie, za pośre
dnictwem żeńskich parlamentarzy mówiono, n am —jak  mówiono 
i wam tu także: „teraz nie pora na walkę o prawa kobiety, k ie 
dy się toczy walka o prawa narpdu”.

Zaiste przyznać trzeba, że może żadne z panujących u nas 
pojęć nie je s t  równie bałamutne, mętne, równie nadużywane 
i równie bezmyślnie interpretowane, jak  pojęcie, co je s t  narodo
wą a co nie narodową pracą lub walką. Roztrząsane przy każdej 
okazji, najważniejszej i najmniej ważnej, często pracy i usiło
waniom podejmowanym w najidealniejszych celach, staje się za
tru tą  s trzałą  bez pardonu godzącą i w pracę i w pracownika. 
Nic też dziwnego, że godziła i w organizującą się pracę ko
biety.

Otóż możnaby spytać, czyż ta  kobieta stoi na zewnątrz 
swego narodu? A prawa jej czyż nie byłyby prawami jej naro
du? Czyż do niego nie należy?

Nie przypuszczam złej woli, ale jest jakaś wielka pomyłka 
w tym twierdzeniu, jakieś wielkie nieporozumienie, a nieporozu
mienie to podnoszę tu z ’tym większym naciskiem, ile że mu ule
gają i kobiety same, zwłaszcza mniej samodzielnie myślące a za 
patrzone w stronnictwo N. D. P ragnąc gorąco pracować dla 
swego społeczeństwa, nie zawsze i niedokładnie zdają sobie



sprawę, co i jak  czynić im należy, w ciągłej obawie pozostając, 
czy dana praca, do której zresztą pociąga je  nawet jakieś we
wnętrzne przekonanie, będzie dosyć narodową. Raz w raz na 
różnych zebraniach, zwłaszcza poufniejszej natury, z takim 
narodowym zakłopotaniem spotkać się można.

Gorzej jeszcze: L te kobiety nawet, które osobiście 
wymaneypowały się już z więzów niewolniczej przeszłości i te 
skrzętnie powtarzają: „teraz szkoda czasu na walkę o praw a 
kobiety, potrzebnego na walkę narodową”.

Otóż w jakiż sposób wyizolować tę pracę narodową od 
wszelkiej innej? Gdzie oznaczyć granicę, u której kończy się 
praca dla narodu a zaczyna jakaś  praca odrębna, nie dla naro
du? Jeżeli praca nad wyzwoleniem kobiety nie jes t  pracą naro 
dową, to i praca nad wyzwoleniem ludu, nad wywalczeniem 
lepszej doli rzeszy robotniczej, nad podniesieniem jakiejkolwiek 
warstwy, jakiegokolwiek stanu ludności byłaby pracą nienaro* 
dową, na którą obecnie szkoda czasu. A  jeżeli tak nie jest, j e 
żeli i walka o prawa chłopa i walka o prawa robotnika, o prawa 
dziecka, o prawa każdej gromadki ludzi je s t  pracą dla narodu, 
a jes t  nią niewątpliwie, bo do podniesienia tego narodu dąży, to 
je s t  nią także i walka o prawa kobiety, o jej wyzwolenie. 
A  w jakiż inny sposób można wyzwolić i podnieść lud i w jaki 
sposób można wyzwolić kobiety, nie wyprowadzając ich z gnę
biącej, dlugowiekowej niewoli. W  jakiż sposób dać im możność 
pracowania dla narodu, gdy się iui odmawia prawa tej pracy?

Jeżeli  w znaczeniu ogóluym pracą narodową jes t  każda 
praca  dodatnia dokonywana w narodzie i dla narodu, jakkol
wiek bezpośrednio służy danej warstwie lub danemu odłamowi 
ludności, bo naród nie jest żadną abstrakcją, lecz zrzeszeniem 
tychże warstw i grup ludzkich i wszystko, co stanowi o szczę
ściu, wielkości, kulturze i moralności narodu, stanowi o kulturze, 
moralności i t. p. każdej odrębnej grupy ludności i wzajemnie, 
jes t  niewątpliwie dziedzina ściśle narodowej pracy, tej pracy, 
k tóra bezpośrednio służy ogółowi, t. j. całemu narodowi, a ma 
na celu obronę jego praw, jego bytu, ochronę jego całości, jego 
bezpieczeństwa i jego stanowiska na zewnątrz wobec innych na
rodów. W  państwach konstytucyjnych prace te, jak wiemy, 
wykonywują organy polityczne i ustawodawcze, zatym, gdy ko
biety dopominają się praw politycznych, tedy dopominają się 
właśnie udziału w tej najistotniejszej pracy narodowej.
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T u zaś na tej ziemi, gdzie nikt z nas żadnych ludzkich 

praw nie posiada, my kobiety, żądając równouprawnienia, 
żądamy współudziału w walce o te praw a narodu, w pracy dla 
jego przyszłości, żądamy uczestnictwa w odbudowywaniu gma
chu narodowego. A  żądamy tego, bo mamy prawo sądzić, że 
ta  budowa będzie lepsza i pewniejsza i silniejsza, gdy i my rę 
kę swą do niej przyłożymy. Bo czujemy się na siłach pracować 
na wszelkich posterunkach i na wszelkich polach, nie tylko na 
nieużytkach. To też pełne ironji wydają się nam słowa: „teraz 
szkoda czasu na walkę o prawa kobiety”.

Żeby skończyć z tą kwestją, dodam jeszcze, że jedyne mo
menty, w których nie szkoda czasu, lecz nie ma czasu na walkę 
o żadue inne prawa, oprócz praw całego narodu, to są momenty 
czynnych ruchów rewolucyjnych. W  tych momentach atoli ko
bieta staje się niemal więcej równouprawnioną niźli w innych, 
no i widzieliśmy i widzimy, że z tego równouprawnienia często 
w bohaterski sposób korzysta.

Takie było pierwotnie względem nas stanowisko N. D.
Pod wpływem ożywionego ruchu kobiecego w Galicji 

w ostatnich paru latach, a zwłaszcza pod groźbą skłaniania się 
licznychgrup kobiecych ku stronnictwom radykalnym, oświadcza
jącym się za prawami politycznymi dla kobiet, N. D. zaczęli 

* ustępować, w końcu nawet oświadczyli, że nie są wcale prze
ciwnikami praw politycznych dla kobiet, i owszem gotowi je po
pierać, ale rzecz prosta nie na zasadzie jakiejś powszechności 
głosowania, bo to przecież- dla nas kobiet nie miałoby żadnego 
sensu, ale na starej, z dawna wypróbowanej a w skutkach nie
zawodnej zasadzie kurjalnej. Poseł Głąbiński, jako przedsta
wiciel stronnictwa, zobowiązał się też przemawiać w naszej 
sprawie w komisji reformy wyborczej w Wiedniu. Zobowiązał 
się i na tym poprzestał, bo jak  się następnie okazało, ani myślał 
zobowiązaniu temu zadość uczynić. Natomiast z wielką gotowo
ścią, oddajmy mu sprawiedliwość, wniósł jedną z naszych pe
tycji o prawa polityczne do Rady państwa.

Pomimo tego na pozór już życzliwego stanowiska stron
nictwa N. D. dla naszego ruchu o prawa polityczne, odłam ko
biet sympatyzujący z tymże stronnictwem, wbrew wszelkim usi
łowaniom nie dał się przecież skłonić dozorganizowania zwią
zku równouprawnienia kobiet, lękając się, aby taka  organizacja 
nie s ta ła  się zamachem na dobro narodowe.



Natomiast i w Krakowie i we Lwowie organizacje tak ie  
zawiązały żywioły radykalniejsze, ciążące ku stronnictwu so
cjalnej - demokracji,

Niestety, kobiety od wieków kodowane do posłuszeństwa, 
zaw7sze jeszcze komuś posłuszne być muszą. Z nielicznymi wy
jątkam i wyłamującymi się z pod tej reguły, jedn e słuchają N. L>., 
drugie słuchają S. D. Temu też stronnictwu tym razem podpo
rządkowały zupełnie robotę swoją, a zwłaszcza całą akcję około 
reformy wyborczej.

Bylis'my też świadkami całego szeregu agitacyjnych wie
ców kobiecych zwoływanych w sprawie tejże reformy wyborczej, 
na których to wiecach o własnych prawach kobiety mówiły, ale 
mówiły raczej pobieżnie i okazjonalnie tylko, natomiast i prze- 
dewszystkiem silnym głosem dopominały się o równe p ra 
wa wyborcze dla proletarjatu męzkiego, który pomimo tak 
krzywdzącej go jeszcze naówczas ordynacji wyborczej, w p ra 
wa polityczne w każdym razie lepiej był wyposażony niźli 
one same. A  czyniły to w przeświadczeniu, że w ten sposób 
właśnie najlepiej i najskuteczniej służą sprawie ogółu i sprawie 
ogólnego postępu. Stanowisko pełne idealizmu wy znad trzeba! 
zaprzeczające też kategorycznie charakterystyce kobiety sk re 
ślonej przez czcigodnego autora „Duchów“ w przemówieniu na  
Zjeździe: „kobiety odgradzającej się ostrokołem od całego ob
szaru życia, walczącej o własne wyzwolenie a obojętnej na nie
wolę innych". J a  śmiem twierdzić, że my takich kobiet nie po
siadamy wcale w naszym społeczeństwie. I  owszem nasze, ko
biety wpierw walczyły o prawa dla wszystkich innych, zanim 
podniosły głos o prawa dla siebie. Dla tego też tak się opóźniły 
w7 walce o własne wyzwolenie. Więcej nawet powiedzieć można, 
dziś właściwie jedne kobiety tylko, te k tóre  w7alczą, walczą 
o wolność i wyzwolenie wszystkich. Podczas kiedy stronnictwa 
męzkie na pierwszy plan wysuwają swoje interesy i interesy 
w arstw  które reprezentują, kobieta, jak widzimy i w omawia
nym tu wypadku, w każdej clip iii gotowa poświęcić ten własny 
swój interes dla dobra ogółu.

Ale czy istotnie służyła ona dobru ogółu zaprzestając — 
choćby tylko chwilowo — walki o prawa własne? Czy istotnie 
dopominaniem się o te prawa dla siebie przeszkadzałaby w uzy
skaniu tychże praw męzkiemu proletarjatowi, jak to twierdzili 
socjaliści? J a  sądzę wprost przeciwnie. Im powszechniejsze



i szersze  je s t  żądanie, tym pewniejsze do zrealizow ania . „N ie  
można odmawiać jak ie jko lw iek  warstw ie ludności męzkiej praw, 
o k tó re  dziś dopominają się już  naw et kobie ty". Oto zdanie d a 
jące  się dziś słyszeć po par lam entach , se jm ach  europejsk ich  
a  zb ija jące  tw ierdzenie  socjalistów. M ówiły dalej kobiety: czym 
szersze k ręg i  ludności obejmie re fo rm a  w yborcza  t. j. im po
w szechniejsze i równiejsze będą praw a mężczyzn, tym większe 
widoki uzyskan ia  tychże  p raw  i d la  nas. Niezawodnie. T a k  
przynajmniej należałoby się spodziewać... Z w ycięstw o idei de- 
dem okratyzacji  politycznej musi s tać  się w nas tęps tw ie  zwycię
stwem idei rów noupraw nien ia  kobiet, a le  musi i s tan ie  się o tyle 
tylko o ile kobie ty  o to rów noupraw nienie  walczyć będą. Bez 
tego  nigdy nic nie uzyskają .  Bo nigdy bez ich współudziału uie 
nas tąp i  moment takiego „optimum" dla sp raw y  rów noupraw 
nienia, żeby im p raw a  polityczne ofiarowano bez  względu n a  to, 
czy ich żąda ją  lub nie. Oto niedawno w Londynie  m in is te r  
A squ ith  oświadczył depu tac ji  kobiet, że nie je s t  w zaadzie 
przeciwny nadaniu  im p raw  wyborczych, lecz tylko w tak im  w y 
padku, gdyby to było zgodne z życzeniem  większości kobiet, 
o czym w szakże  nie je s t  przekonany.

Rów nież  nie jest  rzeczą  pewną, żeby p ro le ta r ja t  męzki 
zdobywszy p ra w a  dla siebie zechciał t a k  chętnie  i bez oporu 
dzielić się niemi z kobietami, jak to one mniemają. Zw racam  
uwagę, że w kra jach , gdzie  praw o pow szechnego g łosow ania  d la  
mężczyzn dawno istnieje, w a lk a  kobiet  nie s ta ła  się p rzez  to 
ła tw iejszą. Widzimy, że an i,w e F ranc ji ,  ani w Niemczech, ani 
n a w e t  w większości S tanów  Zjednoczonych kobiety  p raw  po l i 
tycznych  nie posiadły dotąd, bo nie walczyły o nie dosta teczn ie

Te były pobudki, jakiemi się k ierow ały  kobie ty  w y b ie ra 
ją c  t a k ą  a nie inną ta k ty k ę  podczas agitacji  o re fo rm ę w ybor
czą w Galicji. J a k i e  pobudki powodowały k ie row nikam i tej 
akcji kobiecej do rekom endow ania  wstrzem ięźliwości wyborczej 
wiadomo nam wszystkim. S tronnictw o S. D. pilnuje przede- 
wszystkiem in teresów męzkiego p ro le ta r ja tu .  O in te resy  k o 
biet, o ile te  nie są ściśle z ich własnymi zw iązane, troszczy  
się n ie  wiele i pomimo wszelkich w tym k ie runku  oświadczeń, 
n a  razie  przynajm niej p raw  politycznych dla kobie t nie p r a 
gnie, przewidując, co p rzew idu ją  i socjaliści innych krajów, że 
kobiety  jako  żywioły konserw atyw nie jsze  p rzyszed łszy  do g ło 
su, oddziaływ ałyby źle i szkodliwie na ruch postępowy.
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Pod pewnym względem maję, rację, ale tylko pod pe

wnym. Bo najprzód jest rzeczą niezawodną, że proletarjat 
żeński t. j. ogromna większość kobiet, uzyskawszy prawa wy
borcze będzie się solidaryzować z proletarjatem męzkim. A je 
żeli pomiędzy kobietami znajduje się, a znajduje się niewąt
pliwie, dużo żywiołów wstecznych, reakcyjnych, to tych reak
cyjnych żywiołów nie brak również i pomiędzy mężczyznami 
wszelkich warstw, zwłaszcza między ludem, a i między robotni- 
K .mi także. A przecież nikomu z partji S. D nie przychodzi 
do głowy, ażeby na tej zasadzie odmawiać im lub też nie żą
dać dla nich równych praw wyborczych. Zasada jest zasadą. 
Albo się ją wyznaje albo nie. Wyznawać ją tylko o tyle, 
o ile odpowiada naszym chwilowym życzeniom lub naszym 
chwilowym widokom, jest to oportunizm z najelementarniejszym i 
pojęciami etyki a nawet logiki niezgodny, jest to taktyka ma
łej miary. Nie przeszkadza to, że taką taktykę uprawiają 
szeroko wszystkie nasze stronnictwa. Surowo piętnując ją  
u drugich, uprawiają stale u siebie. I na tym polu najkrańco- 
wiej przeciwne partje są sobie blizkie, pokrewne i śmiało sobie 
ręce podać mogą. Konserwatywni i N-D. zwalczają proletarjat 
w imię dobra ogółu lękają się żywiołów nieoświeconych, nie 
patrjotycznie usposobionych, lękają się tak nazwanej zarazy 
socjalistycznej. Socjaliści powstrzymują kobiety od walki
0 równouprawnienie polityczne również w imię dobra ogółu;
1 lękają się znowu zarazy wstecznictwa kobiecego. N-D. mówią 
do walczącego ludu: najprzód prawa dla narodu, po tym dla was. 
S.-D. mówią do kobiet: najprzód zdobędziemy prawa my, potyrn 
walczyć będziemy o prawa dla was.

Może to i prawda. A le w takim razie prawdą może 
być i jedno i drugie. W szelako jedno postępowanie warte 
drugiego; przyczyny ich jednej natury. Nota bene i jedni i dru
dzy bardzo chętnie do posług swych zaprzągają kobiety. Chcąc 
niecierpliwszym żywiołom skrócić czas oczekiwania tych bło
gich chwil, kiedy to na walkę o ich prawa kolej przyjdzie, każą 
im tymczasem sobie pomagać, każą im na rzecz swoją agitować. 
I kobiety agitują. Agitacja taka wciągając kobiety do pracy 
politycznej z praktycznych względów mogłaby nie być bez ko
rzyści. Mówię „mogłaby“, gdyby kobiety nie usiłowały naślado
wać agitacyjnej taktyki mężczyzn, namiętnej, bezwzględnej, 
częstokroć brutalnej bardzo. Taktyki, która bodaj czy nie sta-



nowi właśnie zasadniczej przeszkody, opóźniającej zw ycięstw o  
najpiękniejszych postulatów w ten sposób bronionych.

W szyscy, którzy mamy oczy otw arte ku prawdzie a serca  
w rażliw e na nędzę i krzywdy pracującego ludu, wiemy i czuje
my doskonale, iż to, o co walczy dziś ten lud wcześniej czy 
później musi być uwieńczone zw ycięstw em , że w szystk ie  tw ier
dze przywilejów muszą runąć jedna za drugą, a przecież wyznać  
musimy, że hasła, jakiem i tę walkę się prowadzi i oręże, jakiem! 
się w niej posługuje, całą w ielkość w ielkim  ideom odbierają. 
Ideje socjalizmu są godne w ielk iego ludu, ale taktyka jego  
przedstaw icieli bywa często godną tylko gaw iedzi.

Idea narodowości jest s iłą  potężną, ale nie w rękach 
drobnych kramarzy ducha, handlujących nią, jak się handluje 
świętościam i pod murami Częstochowy. Patrząc na to — jak nie
gdyś D iderot w ołał do współczesnych —  „rozszerzcie wy tego  
sw ego B oga, bo taki jakim go czynicie, może bóstwo zohy
d zić” — tak my mamy ochotę wołać: rozszerzcie w y tego boga  
narodowości, bo taki jakim go czynicie może narodowość 
zohydzić.

N ie  mówiąc o tym, co się dzieje tu, do jak iego zamętu i roz- 
kiełznania w szelkich pojęć moralnych doprowadzają w alki par- 
tyjne, bo tir warunki zupełnie wyjątkow e i zamęt nieunikniony, 
zwracam uwagę na system y agitacyjne pokojowe, stronnictw  poli
tycznych w Galicji, na ten cały szereg nadużyć, gw ałtów , fa ł
szerstw  dokonywanych przy wyborach i to przez frakcje, jak te 
raz przy ostatnich, zjednoczone vvRadzie narodowe, które powin
ny stać się dobrym przykładem tej młodej, św ieżo w polityczne  
życie  wchodzącej rzeszy polskiego ludu. Albo z drugiej strony, 
te najwyższym  niesmakiem przejmujące różne alokucje zwracane 
do tego ludu przez S. D, te w szystkie suche wierzby wyciąga
jące  ramiona po cia ła  szlachciców , te w izje płonących wsi 
i dworów szlacheckich i tym podobne bardzo lichego gatunku  
parabole, rozbrzmiewające w mowach przywódców tego stron
nictwa, i często do najwspanialszych przemówień np. takiego Da- 
sz}rńskiego, wprowadzające w jednej chwili atm osferę budy jar- 
macznej. A ż  trudno zrozumieć, że mówca tej miary i działacz  
mający do spełnienia takie ważne i piękne zadania, na równie 
tandetne, ku schlebianiu dzikim instynktom tłumu obliczone 
frazesy, pozwalać sobie może!
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Niezawodnie łatwiej jes t  podziałać na nizki instynkt cie
mnego tłumu, bo tylko na ciemny tłum takie środki działać mogą, 
niźli ten tłum podnieść, uszlachetnić i innymi motywami do wal
ki pobudzić. Więc panowie agitatorowie chwytają z pośpie
chu roboty łatwiejsze, ale czyniąc tak, lud ten krzywdzą, bo 
zamiast budzić w nim człowieka budzą zwierzę. A krzyw 
dzą go i tym, iż odbierając mu wiarę w siłę walki uczciwej, 
prawej, honorowej, k tó ra  jes t  potęgą wszchmocną, rzucają 
mu podniecające frazesy, że kiedy przeciwnika nie można zwal
czyć, to nie pozostaje nic innego ja k  spalić go, lub powiesić na 
suchej wierzbie.

Czy do takiej walki s tanąć ma kobieta? T a  od której ocze
kujemy, że będzie nam zwiastunką pokoju, pogody, liarmonji! Że 
przyjdzie nie rany zadawać, ale rany koić; że wniesie do życia 
publicznego jakiś  element szlachetności, tak  odeń dzis' jeszcze 
daleki; że uprawniona nie tylko podniesie liczbę uprawnionych, 
lecz podniesie ich wartość, ich dostojność obywatelską?

Nie do takiej walki stawać nam, ale przeciwko niej. Nie 
od powtarzania starych błędów zaczynać nam, ale naprawę 
wszelakich brać na siebie. Nie w stare  łożyska zwracać nowe fale!

Jeżeli  mamy dokonać jakichś doniosłych, samodzielnych 
czynów, musimy za wszelką cenę wyzwolić się z tego drep ta
nia po cudzych szlakach. Musimy się zdobyć na niezależność 
i sądów i czynów. Musimy sobie stworzyć własną komendę 
i własny kierunek. Musimy sobie znaleźć w łasną drogę. Inaczej 
z niepełnoletności i poddaństwa i niedojrzałości nie wyemancy
pujemy się nigdy.

Jakąż  ma być ta  przyszła  droga nasza?
Możnaby powiedzieć, że dziś, kiedy nie posiadamy jeszcze 

żadnych praw politycznych, nie pora zastanawiać się, jakim i 
drogami pójdziemy, gdy je  uzyskamy, do jakich  celów zdążać 
będziemy, jakimi środkami się posługiwać, że nie pora jeszcze 
na kreślenie programów politycznych, ale raczej wszelkie usiło
wania skierować należy ku zdobyciu praw i przygotowaniu t e r e 
nu do przyszłej pracy. I  my tak  sądziliśmy. I  tak  sądząc przy 
omawianiu organizacji równouprawnienia kobiet postanawia
liśmy oprzeć ją  na zasadzie zupełnej bezpartyjności politycznej, 
wychodząc z założenia, iż ponieważ nie mamy praw we wszyst
kich warstwach społecznych, tak  niższych jak  i wyższych, walką 
naszą objąć je  musimy wszystkie, objąć wszelkie dziedziny inte-



resów i pracy kobiecej i w ten sposób zgrupować około akcji po
litycznej jak najszersze koła wszelkich kierunków i prze
konań.

W myśl tego postanowienia w pierwszych programach 
stowarzyszeń równouprawnienia kobiet i tu i u nas w Galicji, 
przyjęty został paragraf politycznej bezpartyjności.

Bardzo prędko atoli okazało się i tu i tam, że kiedy toczy 
się walka o prawa polityczne niemożliwe jest stanowisko takiej 
zupełnej politycznej abstynencji. Cały szereg doświadczeń ubie
głych paru lat przekonał nas o tym bardzo dowodnie. Kiedy
śmy mówiły: żądamy tych samych praw jakie posiadają lub posią
dą mężczyźni, odpowiadano nam z ironią: „więc jest wam 
wszystko jedno, jakie prawa polityczne otrzymują mężczyźni, 
więcej czy mniej sprawiedliwe, bylebyście wy tylko otrzymały 
takie same?u

I  w tej odpowiedni mieścił się pewien zarzut słuszny.
Niezawodnie nam nie było wszystko jedno, jakie prawa 

otrzymają mężczyźni, i owszem, stawiając żądanie nasze s ta 
wiałyśmy je właśnie na zasadzie przygotowywującej się naów- 
czas reformy wyborczej, według której było już niewątpliwym, 
że uzyskają prawa polityczne wszyscy mężczyźni bez wyjątku, 
tedy tym samym oświadczałyśmy się za tą nową ordynacją wy
borczą, żądając rozszerzenia jej i dla kobiet. I  nasi oponenci 
doskonale o tym wiedzieli, ale ponieważ to oświadczenie nasze 
z powodu braku wszelkiej barwy politycznej miało charakter 
trochę luźny i nieokreślony, partji politycznych nie mogło 0110 
rzecz prosta zadowolić. To też i stowarzyszenia i grupy kobiet 
chcące wyjść z tej trudności przyłączyły się do najbliższych t. j. 
najpokrewniejszych przekonaniami stronnictw męzkick, bez 
względu na to, czy te stronnictwa zupełnie lub niezupełnie od
powiadały ich interesom, potrzebom, a nadewszystko ich społe
cznym, narodowym i humanitarnym ideałom.

I tak widzieliśmy, że jedne grupy przyłączyły się do N. D 
drugie do ludowców, trzecie do 8. Ił. Z rozlicznych atoli dysku
sji prowadzonych na ten temat, z rozlicznych badań, rozpatry
wali, wynurzeń przyszliśmy jednak do przeświadczenia, że żadne 
z obecnie istniejących stronnictw politycznych psychicznym 
aspiracjom większości kobiet nie odpowiada w tym stopniu, aby 
się całkowicie z niemi zjednoczyć chciały lub mogły. W  ża
dnym z nich nie znajdują one urzeczywistnienia istotnie wyż-



szych a szczerych pojęć b ra te rs tw a i sprawiedliwości; nie znaj
dują tej atm osfery praw dy i prawości, gdzie słowo odpowiada 
czynowi a  czyn słowa. Te kobiety  naw et — a je s t ich w ięk
szość — k tó re nie posiadają żadnego politycznego uświadomie
nia, to jedno uświadam iają sobie doskonałe, że zasady ciasnego 
egoizmu kłakowego rządzące naszymi stronnictw am i wyłączają 
tę  prostą a przez kobiety wyżej cenioną i powszechnie w yzna
w aną zasadę: „nie czyń bliźniemu twem u co tobie nie m iłe”. 
K obieta jako  organizacja bądź co bądź subtelniejsza, więcej 
uczuciowa i więcej etyczna, nie może przystosować się do k a r 
bów, je j właściwości psychicznych nie uwzględniających dosta
tecznie. Ona wchodząc w to życie polityczne musi sobie stw o
rzyć szranki odpowiednie, w których łatw o i chętnie obracać 
się będzie. Musi, rozpatrzyw szy program y w szystkich frakcji 
obecnych, w szystkie ich za i przeciw', zastanowić się co może 
zachować dla siebie a co je j usunąć należy, aby na miejsce tego 
usuniętego stw orzyć coś now'ego, coś lepszego przedewszystkiem . 
Jeże li ma się stać pożyteczną pracownicą, mUsi ona wnieść z p ra 
cą swoją jak ąś  nową cyfrę, nową w artość, jakiegoś noWego ducha 

I  oto k ierunek jej drogi i oto is to ta  jej programu: Do ży
cia politycznego wprowadzić czynnik, dotąd jeszcze na m iędzy
narodowym indeksie jako apolityczny pozostający: czynnik ety
czny. Jednocząc w szelkie żyw ioły stojące na tym stanow isku 
stw orzyć stronnictw a tak  silne, aby nie lękało się wyzwać do 
w alk i w szystkie ciemne potęgi śwdata i staw ić czoło wielkim 
ewangeljom politycznym Talleyrandów , Napoleonów, k ry d ry 
ków', Bism arków i im podobnych w ielkich i mądrych drapieżni
ków nauczających, że zasady państw a nie potrzebują wmale go
dzić się z zasadam i moralności, że i owszem w szelka moralność 
musi być podporządkowana wymaganiom polityki; że największą 
cnotą polityczną jes t egoizm narodow'y a największym  polity 
cznym rozumem — silna pięść.

Do jakich potworności doprowadzają owe ew angelje po lity 
cznego rozumu, w yzute i wyzuwające z wszelkich hum anitar
nych uczuć, wiemy wszyscy doskonale. N ie patrząc daleko, na 
zamorskie kolonje, gdzie państw a europejskie w rzekomo cyw ili
zacyjnych celach poczynają sobie jak  dzikie barbarzyńskie hor
dy, dość spojrzeć na to, co się dzieje w W ielkopolsce pod 
rządam i państw a „dobrych obyczajówu. Czyż nie potworne je s t 
to w ydzieranie przemocą polskiej ziemi z polskich rąk, to wy-



dzieranie przemocy ojczystej mowy dziecka co zaledwie z powi
jaków  wyszło!

Jeże li w ieki k u ltu ry  doprowadziły do równie niecnych 
rezultatów , tak ie  trujące chwasty wyhodowały, to pola tej ku l
tu ry  głęboko przeorane a chwasty gruntow nie wyniszczone być 
muszą, a dokonać tego może tylko współudział innych, nowych 
czynników, bo te, k tóre dotąd czynne były okazały dostatecznie 
i niemoc swoją i swoje znużenie.

Tym kategorycznie nowym świeżym czynnikiem będzie 
i musi być kobieta. Ona na swoim sztandarze musi położyć h a
sło i nad realizowaniem  hasła tego pracow ać każdego dnia i na 
każdym  miejscu. „Sprawiedliwość wszystkim  — krzyw da niko
mu i wszystkim równe praw a — nikomu przyw ilej.”

Z takiego założenia nie trudno wyprow adzić i określić za
sadnicze stanowisko, jakie naszym organizacjom zająć należy, 
odnośnie do głównych postulatów  narodowych, społecznych 
i państwowych. Stanowisko tak  wyraźne, aby wykluczało wszel
kie konflikty pomiędzy prawem  a obowiązkiem, pomiędzy do
brem ogółu a dobrem poszczególnych grup i jednostek, pomiędzy 
postępem a poszanowaniem dziedzictw a historycznego t. j. po
między przeszłością a przyszłością, a na chwilę obecną i  każdą 
sytuację aby było jasnym  drogowskazem naszym czynom.

Pierw szym  celem i pierwszym obowiązkiem narodu jes t 
p raca nad pozyskaniem wolności obyw atelskiej. K u tem u ce
lowi zw racać winien w szystkie swoje siły i w szystkie swoje za
biegi. I  polityka i ekonomja społeczna i pedagogika narodu, po
w inna być specjalnie do potrzeb jego przystosowaną. W  imię 
tego dążenia do wolności i ścisłego zjednoczenia powinna być 
podejmowaną każda jego praca.

A  czynić tak  je s t obowiązkiem w szystkich i każdego z oso
bna. Z atym  i każde stronnictwo i każde stow arzyszenie i k a 
żda instytucja zawiązująca się na naszej ziemi, pełniąc swe 
cele poszczególne, ku tem u naczelnemu usiłowania swe zwró
cone mieć winny. Z tym  celem w duszy j na oczach praco
wać muszą i nasze organizacje rów noupraw nienia, przez pod
niesienie kobiety dążyć i przyczyniać się do podniesienia na
rodu. W ywalczać dla niej równouprawnienie na w szelkich 
polach pracy i życia, aby na wszelkich polach społeczeństwu 
i postępowi służyć mogły.



M y polacy mamy obowiązek i mamy przyczynę ojczyznę 
naszą kochać jeszcze więcej niźli F rancuz kocha F rancję, 
Szwed Szwecję, lub A nglik  Anglję. Ale równocześnie im 
więcej ją  kochamy, im więcej pragniem y mieć ją  w ielką 
i szlachetną i wolną, tym w ięcej strzec ją  musimy od skazy 
w szelkiej. M ech  pod dachem tej naszej ojczyzny nie dzieje 
się krzyw da nikomu a będzie spraw iedliw ość - wszystkim. 
Niech panuje równe prawo dla w szystkich — dla nikogo 
przywilej.

W ięc nie wyznawajmy egoizmu narodowego, k tó ry  ja k i 
każdy egoizm je s t czynnikiem nizkim i bezdusznym. Jeże 
sami naród w łasny kochamy, pozwólmyż innym kochać swój 
także.

Nie znaczy to, iżbyśmy bez obrony zostaw iali i bez w al
ki na łup w ydaw ali jakiekolw iek dobro nasze, ale znaczy, że 
pilnie rozważać musimy, co je s t dobrem naszym własnym a co , 
dobrem cudzym. I nie znaczy to, abyśmy lekkomyślnie m ar
notraw ili nasze dorobki cyw ilizacyjne i nasze zdobycze, ale 
iżbyśmy się nie kusili o zdobywanie tego co jest cudzą własno- 
cią. Silni, nieugięci i oporni względem tych  co nas gnębić 
usiłują,' bądźmy pobłażliwi i wyrozum iali a do pomocy skłon
ni słabym, k tórych losy w naszym ręku. W yznaw cy egoizmu 
narodowego często wprost przeciwne stanowisko zajmują. S il
ni, despotyczni wobec słabych byw ają ulegli, pokorni, do 
ustępstw  i kompromisów skłonni tam, gdzie czują siłę. N ie ty l
ko nie posługiwaliśmy się dosyć egoizmem, k tó ry  żąda zawsze 
więcej n iźli mu się należy, lecz nie umieliśmy naw et w yzy
skiwać należycie tych  praw  obrony na wszelkich drogach 
i wszelkiem i sposobami, jakie nam do rozporządzenia służyły .

A le jeżeli chronić się nam trzeba od egoizmu narodowego tak  
pojętego, to również chronić się nam należy od drugiej o sta te 
czności: lekcew ażenia i bagatelizow ania spraw  narodowych, jak  
to czynią n iek tó re  grupy S. D. w Galicji. A czynią to wm o- 
jem rozumieniu nie z pobudek uczuciowej natury , nie z po
wodu jakiejś rzeczyw istej obojętności dla swego narodu, jak  
to skłonne tw ierdzić przeciw ne obozy. Bo przyw iązanie do 
swej ojczyzny nie je s t  bynajmniej cnotą i nie je s t zasługą, 
lecz właściwością tak  głęboko wrodzoną człowiekowi, jak  wro
dzoną jest m atce miłość do dziecka. N iezawodnie można bardzo 
kochać w szystkie dzieci, a jednak swoje w łasne kocha się wię-

„ i
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cej, głębiej, inaczej. Tak i w znaczeniu narodowym, można 
się uczuciowo czuć blizkim wszystkim narodom, a jednak naj
bliższym swojemu. Je s t to prawo ludzkiej natury, czasem 
i przestrzenią, ograniczonej, a nie ulegają mu zaledwie wyjąt
kowe jednostki. Tedy ta  pozorna, powiedzmy teoretyczna obo
jętność narodowa, dawniej całego stronnictwa S. D. dziś tylko 
pewnego jej odłamu wynika z fałszywego podłoża i jednostronnie 
snutych rozumowań, a nadewszystko ze sztucznego bodaj 
w pierwszej fazie rozwoju ruchu socjalnego i ograniczenia za
kresu aspiracji rzesz robotniczych do postulatów natury ekono
micznej. Niezawodnie dla tego, który cierpi niedostatek, często 
głód a pozbawiony bywa najniezbędniejszych warunków zno
śnego bytu, kwestja chleba staje się koniecznie kwestją pierw
szorzędną, do walki najsilniej pobudzającą. Atoli nie ulega wąt
pliwości, że z chwilą, kiedy kwestja ta o tyle o ile złagodzoną 
zostaje, powstają inne postulaty walki, w miarę budzących się 
i rozwijających potrzeb intelektualnych i moralnych, które ró
wnież zaspakajane a nie stłumione być powinny.

Odbierając jednostce uczucia narodowe ubożymy ją nieza
wodnie. Tłumimy jej indywidualność, odbieramy jej jeden z za
sadniczych elementów psychicznego bytu, jakim jest to czucie się 
cząstką całości, to uczucie przynależności do niej, oparcia na jej 
sile a podpieranie jej siłą własną, to braterstwo tyczące towa
rzyszów z pod jednego znaku. Tych węzłów nic nie zastąpi. 
Daremnie mówić robotnfkowi: twoją ojczyzna to proletarjat ca
łego świata. Je s t to abstrakcja. Zapewne wspólność pracy 
i wspólność celów walki to także węzły, ale luźniejsze, gdy na 
odległość zasnute. Powiedzmy człowiekowi, nie mającemu żadnej 
rodziny: twoja rodzina to społeczeństwo, w którym pracujesz, 
kiedy 011 od tej pracy powraca w puste, zimne, samotne ściany. 
Albo przerzućmy polskiego robotn'ika jednego z tych, co mu to 
ojczyzną międzynarodowy proletarjat, między proletarjat angiel
ski lub hiszpański, obcym językiem i obyczajem i zobaczmy jak 
jak  011 się tam w tej międzynarodowej ojczyźnie czuć będzie. 
A potym dalszy eksperyment: pchuijmy za nim kilku jego dru- 
hów-rodaków a ujrzymy iż momentalnie, jak rozdzielone czą
steczki rtęci, spłyną się w jedną całość, w jedną odrębną grupę. 
J e s t to prawo powinowactwa chemicznego. Dobrze to marzyć 
o międzynarodowej ojczyźnie, żyjąc wśród swojej.

„Proletarjusze wszystkich krajów łączcie się“ było takim 
samym hasłem do wspólnej, wzmożonej i przez to skuteczniej-



szej w alki o lepsze w arunki bytu, jakiem  dziś je s t hasło: kobie
ty  wszystkich krajów  łączcie się, aby wzmożonymi siłam i w al
czyć o wyzwolenie. Ale wspólna, solidarna w alka w danej chw i
li nie wymaga zryw ania węzłów ze swoim narodem, jak  to długo 
sądzono, ani nie w yklucza przyw iązania do kra ju  rodzinnego* 
Przeciw nie, kto nie umie być dobrym dzieckiem swej m atki, do
brym  synem swego narodu,* nie będzie dobrym towarzyszem ża
dnej korporacji, żadnej zbiorowości, nie będzie pożyteczną, dziel
ną jednostką żadnej całości.

W idzim y też, że właściwie nigdzie S. I), nie przeciw staw ia 
się narodom do których  należy, jak  to czyni często jeszcze na
sza plus catholique que le pape. N a ostatnim  kongresie P .P .S  
we Lwow ie uważano za potrzebne tłum aczyć się z rzekom ego 
przew inienia, że na Szlązku p a rtja  zmuszona była występować 
pod firmą polskiej p a r tji  socjalistów. N ie Aviem, czy podobny 
fakt, w podobnych okolicznościach i w arunkach mógłby zdarzyć 
się również we F rancji, w Niemczech lub w którym kolw iek in
nym kraju. A le gdyby naw et kw estja  narodowości była dla nas 
obojętną, gdyby naw et fizycznie było możliAve a p rak tyczn ie 
dla spraw  lepszego bytu robotnika pożyteczne, wyzucie się z w ię- 
z ó a v  narodowości i gdyby się z niej w yzuw ali robotnicy w szyst
kich innych krajów , to i ta k  jeszcze polski robotnik przez samą 
godność, ambicję i dumę czynić tego nie może i nie pow inien.'

Nam kobietom należy pracować nad przyśpieszeniem  ta 
kiego momentu psychologicznego, w którym by sprawam i ludz- 
kiem i rządziły nie egoizmy narodowe, czy klasowe, ale szlache
tniejsze czynniki honoru i spraw iedliw ości. Strzec nie tylko 
interesów  narodu, lecz strzec jeszcze usilniej jego cnoty, jego 
honoru, jego prawości, pam iętając, że z dwojga złego godniej
szym jest narodu krzyw dy ponosić, niźli krzyw dy wyrządzać.

A  jeże li do stosunków politycznych i narodowych p ragn ie
my wprow adzić tę samą etykę opierającą się na poszanowaniu 
wszelkich praAV bliźniego, jak a  obowiązuje w stosunkach osobi
stych, to tenże sam czynnik musi być dla nas decydującym w k a 
żdej dziedzinie Arięc i w dziedzinie spraw  społecznych.

N ie mogąc tu  rozpatryw ać poszczególnych zagadnień spo
łecznych zaznaczę najogólniej, że w walce klas słabsi i pokrzyw 
dzeni znajdować w nas mają bezwzględnych obrońcóAy. Bo 
choć szeregi nasze organizujemy do Avalki o równouprawnienie-, 
kobiety, jako  najAviecej pokrzywdzonej w obecnym tak  polity-
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cznyrn jak  i społecznym ustroju, to przecież równie blizko na 
sercu leżyć nam będzie spraw a wyzwolenia ludu i rzesz robotni
czych ze wszelkiego m aterjalnego lub moralnego ucisku. W y
znawcy równości i b ra te rs tw a  popierajmy wszystko to, co dąży 
do zatarcia  i zniesienia w szelkich różnic stanowych i k laso
wych pomiędzy ludźmi, a uczyni naród zbiorowiskiem równych 
obyw ateli pracujących w różnych zawodach, wedle swoich uzdol
nień i upodobań.

Dziś stronnictw a poszczególne zw alczają często przyw ileje 
przeciwników w tym celu tylko aby te  przyw ileje pozyskać dla 
swoich. I  tak: stronnictw o iudowe, mówiąc nawiasem  najsym 
patyczniejsze ideowo i tak tycznie — mówi do włościan: „teraz 
wy musicie ująć ste r rządów w swoje ręce; te raz  wam należy bu 
ław a przew odnictw a narodu11, czyli mówi: te raz  wy musicie być 
uprzywilejowanym i. S tronnictw o S. D. mówi do robotników: 
„teraz wy pójdziecie na czele, jako głow a narodu, inteligencja, 
jako ciury, za w am i“ fdosłowne przytoczenia z przemówień p a r
tyjnych wodzów.) N. D. mówi: zaś: „Polska to m y“ — resz ta  to 
nie polacy, półpolacy, jeże li nie zgoła nieprzyjaciele narodu.

Tak się dziś jeszcze zw alcza przyw ileje.
K ażde z tych stronnictw  dla siebie też anek tu jąc  wszelkie 

cnoty i zasługi, wszystko złe niepodzielnie przypisuje i oddaje 
tym, co stoją poza jego szeregami I) la  narodowego dem okraty 
tytko N. D. może być porządnym człowiekiem; d la ludowca ty l
ko ludowiec, d la socjalisty ty lko socjalista. Tymczasem w rze 
czywistości wiemy, że we wszystkich stronnictw ach znajdujemy 
ludzi dobra swego narodu nadewszystko pragnących i tak ich  
którym  oprócz dobra własnego wszystko obojętne, bo ludzie 
wszystkich w arstw  są sobie dosyć podobni, z jednej gliny ulepieni. 
Widzimy tak  samo u chłopa, gdy się dorobił sporego kaw ałka 
ziemi ten  sam arystokratyzm , tę  samą dumę, tę  samą skłonność 
do ucisku i wyzysku słabszych, mniej zamożnych, jak  i w sfe
rach najzamożniejszych. Widzimy, jak najzapam iętalszy prze
ciwnik kapitalizm u z chwilą, gdy zdobędzie m ajątek staje 
się typowym kap italistą . Widzimy też na odwrót, jak  po
tomkowie herbowych rodów popadłszy w ubóstwo, stają  się 
przy sprzyjających okolicznościach, całkiem porządnymi d e
mokratami, przemysłowcami, naw et robotnikami. Anorm alne 
stosunki w yrabiają anormalnych ludzi, tedy  nie przeciwko 
ludziom, lecz przeciw ko anormalnym stosunkom walczyć
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nam trzeba. D la nie zwalczajmy nikogo,samej opozycji
żadnego stronnictw a, żadnego przeciw nika i owszem, od
dajmy każdemu co mu się należy, ale zwalczajmy do upadłego 
wszystko to, co staje  na przeszkodzie ku postępowi i uregu
lowaniu stosunków ludzkich na zasadzie sprawiedliw ości.

W ięc z całą energją zwalczajmy kapitalizm , jako p ierw 
szą, przyczynę wszelkich anormainości społecznych a przede- 
wszystkim  przyczynę uspośledzenia klas pracujących. O be
cny ustrój kapitalistyczny poniża i degraduje pracę: obracając 
ją w swoją pokorną służebnicę i staje się jej samowładnym 
panem.

Najm niej uspołecznieni z nas i najmniej hum anitarni przy
znać musimy, że stosunek ten  kapitału  do pracy z brutalnego 
panow ania siły nad prawem wynikający, je s t an ti społeczny 
i anti-etyczny. Że stosunek ten  powinien i musi stać  się wręcz 
odwrotnym, panem musi stać się praca lu d z k a - je j  sługą kapitał.

Zwalczajm y m ilitaryzm , jako najw iększą klęskę narodów, 
rujnującą je  ekonomicznie i m oralnie a stanow iącą najcięższe 
okowy dla ogólnej cywilizacji.

Nic i to; że bojownicy wolności ludu wolność z m ilitary - 
zmem godzić pragną. Ż e socjaliści niemieccy wznoszą okrzyki 
na cześć armji, że socjaliści francuzcy w yprzysięgają się na 
wyścigi wszelkich słów, myśli i uczynków anti-m ilitarnych, że 
naw et nasze stronnictw o ludowe oświadcza się przeciwnikiem  
anti-m ilitaryzm u — my kobiety, gdy wejdziemy do parlam en
tów musimy m ilitaryzm  zwalczać.

Ale nad m ilitaryzm  i nad kapitalizm , wrogiem większym, 
bo blizkim i codziennym, jest nam każda krzyw da, każdy ucisk, 
każdy fałsz i każda nieprawość, przeciwko tym wrogom wiel
ką i w ytrw ałą  wieść nam krucjatę.

W ięc mając tak ie  zadania organizujmy się szybko, zgodnie, 
jednolicie. N iech nas nie dzielą m ałostki i drobne spory, a łą 
czą wielkie cele.

Pam iętając słowa: „pierwszy krok do zrzucenia niew oli 
jest odważyć się być wolnym. P ierw szy  krok do zw ycięstw a jest 
poznać własną siłę“.

Odważmy się być wolnymi, poznajmy naszą siłę!
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